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Fićj o Polskę rozpoczęty A N K I E T A

W śród  polskich m as pracujących 
pscowaczi wzm ożoną robotę so.cjal-żydo- 
kom una, usiłu jąc te  m asy odepchnąć ocl 
Polsk i i  rzucić w  objęcia mię dzy\nar o do­
li'vch sza jek  podpalaczy św iata

A7 tym celu banda czerwonych pa­
chołków  używa różnych podstępów , ma­
skujących je j rzeczyw iste zam iary, byle 
odw rócić uw agę robo tn ica  i w ciągnąć go 
w  sw oje sid ła . Jednym  z takich „ehwyt- 
tó w ft je s t  w spólne hasło P .P .S. S kom u­
ny  ̂ głoszące; Proletarusze w szys& ich  
kra jów  łączcie się.

Czemże je s t to  hasło? Do czego ona 
prow adzi ?

Jest dno zaprzeczeniem  'niepodległo­
śc i po litycznej Narodu Polskiego.

Gdyby zniesiono granice N aród P o l­
sk i w róciłby pod pajnowainie sw ych nie­
dawnych' .zaborców. Słuchać zatem  haseł 
P .P .3 . i kom uny to  znaczy rezygnow ać 
z  niepodległości.

Każdy p raw y Polak nie może biernie 
zachow yw ać się  wobec w rogiej p ropa­
gandy. Nie po to bowiem w alczył i krew  
przelew ki, by w rócić m iała daw na niew o­
la  — dla odmiany — czerwona. T rzeba 
zakasać rękaw ów  i przegnać precz czer­
w onych pachołków . T rzeba iść razem  z 
ruchem , k tó ry  bez plugaw ych haseł P.P.S. 
i kom uny niesie nadzieję lepszego ju tra .

Ruchem  tym  je s t  narodow y socja­
lizm Ruch bez fałszu  i obłudy, zapeur  
iniający P olskiem u Św ia tu  Pracy m o ż­
ność zdobycia w łaściw ego stanow iska  we  
w łasnym  niepodległym  P aiistw ie '

Dziś N arodow y-Socjalizm  ja k  ! lew  
pręży  sw e siły do decydującego iikoku.. 
G łos jego potężny p rzeszedł przez całą 
Polskę, budząc lęk  n przeciw nika, p o l ­
sk a  orać robotnicza pochwyciła już 
sz tan d ar Narodowego-Socjalizm u w  swe 
krzepkie  ręce i niesie go w ysoko, w idząc 
w  nim  sw ą jedyną, praw dziw ą ostoję.

B ezkrw aw y, a  mimo to zdecydow ar 
ny  i ńezwzględny bój o now ą Polskę — 
rozpoczęty.

Do szeregów  w alczących braci wstę-

NARODOWY
SOCJALISTA

od 1 grudnia będzie do 
nabycia w kioskach 

„ R U C H  U “

puje inteligent, chłop i robotnik t— by 
wspólnomi silam i w yw alczyć Polskę Na- 
rodowo-Socjalislyczmą i na  zasadach n a ­
rodow ych i spraw iedliw ości społecznej 
,;ą oprzeć.

Zachętą do tej w alk i je s t w iara  Pol­
skiego Św iata Pracy, że Polska Narodćr 
w o-Soejalistyczna pow stać musi.

Z tej v iary  zrodzi się potężna wola 
milionowych polskich m as ludu  pracy, 
k tó ra  zburzy u s tró j nędzy i słabości i 
stw orzy potężną Polskę N arodowo-Socja- 
lis tyczną.

2.

3.

Kołomyja

Jawor-Godp

Redakcja „Narodowego Socjalisty" rozpisuje niniejszym ank.ctę 
wśród czytelników naszego pisma, na następujące tematy:

I. JaRie, najw5ąKsze niebezpieczeństwo 
zagraża Polsce w chwili obecnej?
Co jest główną przyczyną rozbicia 
i słabości narodu polskiego?
Jakich należy użyć środków i spo­
sobów, aby Polsce przywrócić na­
leżną. siłę, zwartość i dobrobyt?

Odpowiedzi należy pisać czytelnie i zwięźle, na każde pytanie w oso­
bnym punkcie. Odpow.eazi te będziemy podawać w naszym piśmie.

Za najlepiej ujęte odpowiedzi, komitet redakcyjny przyzna następu­
jące nagrody:

1. Bezpłatne prenumeraty „Narodowego Socjalisty" za cały rok.
2. Książka Dr. E. Sambosk.eao p.t. „Dlaczego św;at głoduje?“
3. Bezpłatna prenumerata „Narodowego S o c ja l i s ty * 1" za \ roku 

i za 1 kwartał.
4. Eroszura Kościeszy p. t. „Jak żyje robotnik w Rosji So­

wieckiej”.
R e d a k c j a  „N„ S.“

Pomoc zimowa nie przysłoni
groźnej pr&wdy

To, że św iat pracy znów z własny ch, 
k rw aw o zapracow anych i nędznych za­
robków  oddaje część na pomoc sw ym  bez­
robotnym  braciom , że dzięki te j  ofierze 
znaczna część bezrobotnych zostanie u ra ­
tow ana od głodowej śm ierci i zamarznięć 
cia w  zimie niech n ikom u nie zawróci w  
głowie cini n ie p rzysłjon i te j groźnej p raw ­
dy, że to tjyłko p las te rek  na olbrzym iej 
ranie naszego organizm u gospodarczo-spo- 
łecznego.

R aną tą  — to parom ilionowe bezro ■ 
bocie w  przem yśle i w  rolnictw ie, to 
ciasnota przestrzeni, to zacofanie k u ltu ­
ralne społeczeństw a, tjo p rzero st obcych 
duchowo elem entów w  życiu polskim .

Przypom inam y te  fakljy w  momen­
cie, gdy rząd  ma w ystąp ić  z program em  
polskiej 4-ro lalk i inw estycyjnej. Czte­
ro latka ma być obsłużona kw otą  350 mi- 
ljonów  rocznie.

Sam a -ta tiak skromjna na nasze po­
trzeby i zaniedbania, że z góry można 
przew idzieć, iż nie w ystarczy na wszysty­
ko, że w siąknie ja k  kropla w  w yschniętą, 
spękaną glębę.

A  nam  potrzeba w ielldego wysiłku,, 
heroicznej ofiary ina rzecz już  nie tylko 
ńagzej gospodarki, ale i utrzym ania obroą. 
Pości państw a} zachowania niepodległo­
ści i gramie w  zbliżającej się w ie lkpn i 
krokam i wojnie... *

Św iat pracy  je s t już do cna w yczer­
pany — może dać os Ładni ą ofiarę — ofią- 
rę k rw i na ołtarzu  ojczyzny.

Czas n a jw y ższy > aby k la sy  posiadają­

ce by ły  żelaznej ręką rządu pociągnięte 
gospodarczej i kulturalnej, 
do obow iązku ratowania pańsfw a ~ nędzy

W szystk ie  dobrowolne sk ładk i i o fia­
ry  — przedewszy stkiem  i na.jsiin iej ob­
ciążają ludzi pracy, a w  m inim alnej części 
dotykają jogatych. Ci po trafią  się  w y­
kupić drobnym  ułam kiem  swego m ająiku  
a jeszcze za to otrzym uje pochw ały i k a ­
dzidła.

Czas skończyć z tą  fikcją pa trio tyz­
mu k las pof rndających.

Czas najw yższy, aby pociągnąć p rzy ­
m usow o  -te k lasy  do spełnienia przez nie 
w  rów nym  stopniu^ ja k  ludzie pracy — 
obowiązku wobec ojczyzny.

W  tym  celu powinna być wy dana 
ustaw a o ujaw nieniu kcpit\ałów obyw a­
teli polskich ulokow anych zagranicą i o 
ich sprow adzeniu do kraju. K to  nie u jaw ­
ni swego konta zagranicznego albo puda  
je  fa lszy iv ie) tego m ają tek w  Polsce po­
winien być skon fiskow any.

K apitały  sprow adzone z zagranicy (a 
je s t ich t(im coś około 1 m iliarda zło tych) 
\należy rzucić na inw estycje:

W tedy  obeszlibyśm y się bez kosztow ­
nej pożyczki zagranicznej, bez upakarza- 
jących próśb i zabiegów  o pomoc u ob­
cych państw a W tiedy inw estycje byłyby 
ipaprawdę w ielkie, usunęłyby bezrobocie, 
spotęgow ałyby naszą obronność i przy­
śpieszyły, pow stanie dobrobytu , k tórego 
dotąd jeszcze nie zaitosztow ało nasze bied.- 
tne społeczeństw o po w ojnie św iatow ej.

( 'zytajcie, 

Prenumerujcie

NARODOWEGO 
SOCJALISTĘ

jubileusz 
czerwonych carów

W  listopadzie r. b. upłynęło dziev iętę- 
naśeie la t  panowanm  czerwonego caraifu 
w  Rosji. D ziew iętnaście la t  tych R zą­
dów', zapisało się krwaw-o w  życiu n a j­
szerszych w arstw  społeczeństw a rosy js­
kiego. Nie ma chyba w  R osji człowieka, 
k tó ry  by nie odczuł dobrodziejstw a so­
wieckiego na w łasnej skórze, W szyscy pa­
m iętają dobrze przyżeczania i-obiecanki"kor- 
m unistów  przed  przyjściem  ich do władzy, 
Po dziew iętnastu  latach rządów  kom uni­
stycznych wszyscy^ zrozum ieli co były w ar­
te przyżeczenia kom un s ty e z ^ .  Zam iast 
obiecanego raju , otrzym aL rosjanie ezere- 
zwyczajkę, zam iast w yzw olenia k lasy  p ra ­
cującej, w yzysk i niew olnictw o, zamiast} 
ziemi dla chłopa w ydziedziczeni1 z w łas­
nego zagonu i sprow adzenie chłopa do 
roli koczownik i. J a k  za dawnych czasów

t dalszy ciąg \na str  2-ej)



Str. 2 NARODOWY SOCJALISTA Nr. 16

Czego właściwie chcą żydzi?W  świetle
Rewolucyjrtft dyktatura 

w okresie przejściowym — 
czy clemoKrecja?

Od czasu do czasu robi się „czystkę'* 
W archiw um  redakcii i w tedy n a tra fia  
się  przypadkow o ma dokum enty, k tó re  w  
zestaw ieniu  z dniem dzisiejszym  rzucają 
w ielce fiharaktery styczne św iatło  na rze ­
czy, spraw y, i ludzi.

Oto podczas ostatn iej „czystki" w padł 
ham  w  ręce d ruk  (odezwa) (z r. 1934) 
(grudzień), zatylliłowamy: „Do w alki w  
obronie praw robotniczych! W yb iera jm y  
delegatów  'na Naradę R obo ltiiczą r.

Odezwa drukow ana w  d ru k arn i „Ro­
botnika", W arecka 7, a podpisana przez: 
Warszawski O.K.R. P-P S., W arszaw sk i 
kom itet Buindu i R adę zaw odow ą m 
W arszaw y.

Odezwa w zyw a do w ybrania delega­
tów  fabryk, k tó rzy  stanow iliby Naradę 
D elegatów  Roboijiifizych m. W a rsza w y . 
Była to próba utw orzenia jednolitego fron ­
tu m arksisipw  z Ii-e j i III-e j M iędzyna­
rodów ki (Komiinternu), na rozkaz Mo- 
skw y. Coś w  rodzaju  Sow ietu. W śród  
haseł, zamieszczonych w odezwie, nie ma 
an i słow a o obronie niepodległości, nato ­
m iast w idnieje hasło  w alk i, 
o r zą d  rew olucyjnej d yk ta tu ry  w  okresie  

przejściow ym !
Dwa lata  upłynęło, a P.P.S. — uchw a­

la obecnie zerw anie  z kom unistam i, u" 
chwała dążyć do aem okracji, (żądą 
zmiany ordynacji w yborczej i p rzeprow a­
dzenia nowych w yborów ), m arzy o wspói- 
p iaey  ze Stronniclr.vcm Ludowym, k tó re  
z żadną dyk tatu rą  nie chce mieć nic w spól­
nego.

Cóż to się sttdo takiego?
W łaściw ie nie szczególnego, co mot- 

globy w pływ ać radykalnie na zasadniczą 
zm ianę stosunku do tak  podstaw ow ego po­
s tu la tu , jakim  je s t form a rządu, a więc 
u stró j polityczny państw a.

Zm ieniła się tyltco koniukpara. Oto 
chodzą pogłoski, że ma być zmieniona or- 
dynacja wyborcza, że m ają nastąpić w y­
bory do parlam entu...

Zaw rzało  w  P. P. S., jak  w  ulu i 
f iu r r a !!

W  ybory! ! !
M dndatyH!
Fotele!!,
F okle!!!
Posady!!!
Nareszcie, nareszcie po tylu ladach 

postu  i ods fawki, po siedm iu latach  chu-

robotnik  i chiop m uszą milczeć, gdy ich 
bezczelnie rabują. Każdy bunt mas p racu­
jących je s t karany  ku lą  lub lochem  cze- 
rerzw yczajki.

T ak  jak  w  pierw szych latach rządów  
kom unistycznych lochy czcrezw yczajelcby­
ły przepełnione niew innym i ludźm i -— tak 
po dzień dzisiejszy gniją w  [piwnicach 
czerezw yczajek, na jak tyw niejsi obrońcy 
“wolności ludu.

Czerwoni carow ie gw arantow ali w ol­
ność podbitym  irfarodom. Z chwilą jednak  
dojścia do w ładzy w  m orzu k rw i utopiji 
sam odzielność narodu Gruzińskiego, a na­
stępnie ruszyli pa podbój budzącej się z 
niew oli Polski.

T yrani nwokiewscy są  bowiem wiecz­
nie żądni ofiar i krw i. Ich zbrodnie po­
pełniane w  okresie tych dziew iętnastu  la t 
prześcignęły w szystkie zbrodnie dokonane 
przez Iw ana Groźnego i jego siepaczy. 
T o rtu ry  średniowieczne są  niczem  w  po­
rów naniu z sowiecKim piekłem  na ziemi 
rosy jsk iej. W  obawie u tra ty  w ładzy czer­
woni carow ie w  każdym  chłopie, robot­
n iku  a naw et w  najbliższym  jbtfoczeniu, 
w idzą swych wrogów. Tesł objaw jes t zna­
miennym dla w szystkich tyranów .

reflełitora
dych — nadchodzą la ta  tłu s te  "Daiejże 
zmieniać szyldy, przelasonow yw ać zasa­
dy, k la jstrow ać now e fronty  i hasła.

„Brońmy niepodległości!"
„Precz z kom unistam i!"
„Precz z d y k ta tu rą!"
„Niech żyje dem okracja
„Niech żyje czystka w  P  P .S .!"
„Niech żyje czysta i' w yborow a 

P.P.S .!".
Aż robociarze gęby o tw arli z podzi­

wu!
No, no — pow iadają  — to ci magicy 

te  pepesiakP Po trafią , j  ik ko ty  ^skakać 
z  dachu na cztery łapy i ani się tnie 
obejrzą za sieLże.

Dobre z nich linoskoczk i: M ogliby 
przystać do cyrku, zrobiliby niezły in teres 
i naród  też m isłoy w iększy pożytek |Z 
gapienia się na te  sztjaczki, bo p rz y n a j­
mniej uśm iałby się uczciwie — m ż z ijch 
polityki. Ale oni chcą koniecznie po lity ­
li owa ć !

A jak nie będzie w yborów , to co? Z 
kim  w tedy P.P.S . zacznie m ontow ać fronl 
i jak ie  w yw iesi hasia?

Czsrwony carat na w-jlk.ante
W  Bolszewii znów proces polityczny, 

szpiegow sko - trockieaow sko - icyszysioiw- 
ski. Znów w ykryto  spisek na życie Mo- 
łotow a, opozycyjną roboty kon trrew olu ­
cyjną agentów  zew nętrznych w rogów  
w ew nętrznych „ojczyzny prM etarjackiej".

Slow'em bez przerw y procesy, spiski, 
w yroki, zamachy, zdrady, sabotaże i t. d,

Ale co się dzieje w  państw ie czer­
wonego caratu!

Pow tarza się h isto ria  z czasów, gdy 
jeszcze R osją rządzili biali carowie. T a k ­
że ciągle spiski, zamachy, m ordy, więzie­
nia, kazam aty, Sym r. Ciągle w rzenia, re ­
wolucje i spiski.

Nie wiele się zniie|nilo w  Ro&ji.
M etody carskie przejęli bolszewicy', 

a od bolszew ików  przejęli ich metody (z 
czasów , gdy byli oni rew olucjonistam i), 
dzisiejsi przeciw nicy bolszewi,zmu.

W  tym stanie nieustannego w rzenia 
S talin  ujm uje w  sw'C ręce dyk ta to rską  
w ładzę, równią sam ouzierżaw iu carową 
w sp ierając  ją  na bagnetach czerwonej 
arm ii, na terenie G .P.L., na rządow ej biu­
rokracji. * ( •

A proletariat), a komunizm, a woliność 
narodów  (U kraina, G ruzja, B iałoruś i t. p. 
— gdzież się poOziały?

Gdzież wielkie ideje komunizmu, dla 
k tórych w ym ordow ano -około 30 m ilionów 
ludzi ?

Umarły... w  butach!, jak  mówili Le­
gioniści, gdy im dopiekła bieda.

od ichi poprzedników  z M ikołajem  II  na 
czele.

D zisiejsi carowie zdają  sobie dosko­
nale spraw ę iż Polska dzisiejsza jes t dla 
nich nieprzebytą barjm ą, k tó ra  zagradza 
im drogę na zachód.

Trzeba tę bai jerę usunąć. W  tym  celu 
pow tarzają  mct)ady swych poprzedników  
z czasów carskich, k tórzy  w  celu przygo­
tow ania rozbioru Pulski, najp ierw  dążyli 
do jej w ew nętrznego osłabienia, przez 
utrzym yw anie w ew nątrz  k ra ju  arm ii szpie- 
gow, prow okatorów  i zdrajców , oraz b ra ­
ni o w opiekę „uciśnionych" Targowiczam.

I dzisiejsi czerwoni carow ie stosu ją  
w'zględem naszego Państw a tą  sam ą tak ­
tykę, tylko więcej w yrafinow aną i bez­
czelną. — U siłują dlatego przedostać się 
się do w szystkich  kom órek naszego ży­
cia społecznego, gospodarczego i poli­
tycznego pod m aską „obrońców uciśnio- 
nych“. '  • ; |

W szyscy Polacy m uszą pam iętać, iż 
kom unista to mietylko w róg Polski, lecz 
całej ludzkości, to  stńpajka czerwonego 
cara tu , szpieg i p row okator w  jednej oso­
bie, że pod m aską „obrońcy uciś\nio\nych['

P la n  w y w i e z i e n i a  ż y d ó w  z  P o ls k i  d o  
P a le s ty n y

Jeden y/. najw ybitniejszych działaczy 
żydowskich w  Anglii, lo rd  M elehett, ogła­
sza w  tygodniku „S pectator", a rtyku ł o 
zagadnieniu żydowskim  w  Polsce.

Lord M elehett stw ierdza, że antysem i­
tyzm ugrupow ań praw icow ych w  Polsce 
pcha ludność żydow ską w  Polsce w  obję­
cia lewńcy, k tó ra  z n a tu ry  rzeczy sk łan ia 
się do komunizmu. W  tych Wp,runkach 
je s t bardzo pożądanym , ośw iadcza lo rd  
M elehett, aby ludność żydow ska znalazła 
pom iędzy narooow ym  socjalizm em  a  ko­
munizmem wyjście.

Zdaniem  Melchetifa tak im  w yjściem  
jest jedynie sjonizm , znajdujący w yraz 
w  em igracji żydowskiej* do Palestyny.

Pow blując się [na badahia sta tystycz­
ne M elehett podkreśla, ż-e gdyby się dafo 
w  ciągu "20 la t usunąć co rok  ludność! 
Ożydowską w  w ieku 19—20 lat, to w  cią­
gu *0 la t obecna lic .'ba ludności żydow­
skiej uległaby zmnlejszelniu do połowy, a 
w  ciągu 40 la t  pozostałoby w  Polsce już 
tylko 14 proc. liczby obecni ej żydów.

Stosując tak ą  tak tykę  wobec żydów 
w Polsce, m ożnaoy bez trudu  w  stosunko­
wo niedługim  czasie, a m ianowicie w  cią­
gu około 30 la t zredukow ać ludność ży­
dow ską do rozm iarów , w  których prze s ta, -

M lodzież ma tę zaletę (niektórzy n a ­
zyw ają to w adą), że nie znosi kom prom i­
sów  i w szelkie kw estje  lubi s taw iać  dna 
ostrzu  noża, bez szukania kruczków  i k rę ­
tych dróżek. W iem y {(akże, że ostre  i 
o tw arte  postanow ien i^  czynu znajdu ją  
przew ażnie uznanie i w  praktyce życio­
w ej okazuje się w ykonalne. Bo przecież 
już A leksander M acedoński po trafił za­
im ponować starożytnem u św iatu  p rzec i­
nając  zaw iklany w ęzeł gordyjski.

N i e  g a d a ł ,  ą  d z ia ła ć
W  Polsce tym  popęttm ym , pow ikła­

nym  w ę z łe m  gordyjsk im  jes t spraw a ż y ­
dow ska . Uczeni, jeszcze ucz-eńsi, w resz­
cie „geniusze", k tórych mamy bardzo du ­
żo, poprostu  zadużo, w rzaskliw ie oferują 
sw oje „jedyne" cenne, „ak to W iech mó- 
w  „przyuw ażenia" i usiłu ją  przekonać 
społeczeństw o, że znaleźli sposób na roz­
w ikłanie tej palącej kwest,ii, całe jednak  
nieszczęście, że tych samorodnych geniu­
szów jes t obfitość, uczonych teoretyków  
jeszcze w ięcej a  jałow ych d y sku sy j po- 

i prostu  c a /e  morze. Tym czasem  czyn, 
prz£ź dziwne „niedopatrzenie" guni się 
w  gordyjskiej plątaninie.

Endecy znaleźli na jła tw iejsze rozw ią­
zanie zagadnienia odżydzsnia P o lski w  
grem jalnym  ochrzczeniu.

Nasz praw om yślny parlam ent w ysłu ­
chał k ilku  elaboratów  na tem at kw estji 
żydow skiej uchwalił... zakaz rb o ju  ry ­
tualnego w raz  z kilkudziesięciom a po-
(prawkumi, k tó re  zasadniczo zakaz tten

kry je  się zwykły m oskiew ski bandyta, k tó ­
ry czyćha na w olność naszą,

N aród Polski, nauczony długoletnią 
niew olą nie pozwoli na to, by płatn i agenci 
ty ranów  m oskiew skich grasow ali po Pol­
sce i w prow adzali zam ęt do naszego życia 
w ew nętrznego, podkopując spoistość P ań­
stw a. Na akcje szpiclowsko-kom unistycz- 
ią  musimy odpowiedzieć akcją  zorganizo­
wanego doraźnego sądu. T ak  jak  w  latach 
1905 — 1907 szpicel i  p row okator cars­
k i otrzym yw ał z rą k  robotnika zasłużoną 
karę, tak i sam  los m usi spotkać każdego 
szpicla czerwonego caratu, k tó ry  się od­
w aży podkopyw ać pod naszą wolność* 
zdobytą ofiaram i najlepszych synów oj­
czyzny. Bicz.

I

W a ru n k i ż y d ó w
W  Genewie odbył min. Beck rozm n 

w ę z dr. Nahum em  Goldmanem, p rzyw ó d ­
cą żydow skiego  kongresu św iatow ego.

„W  rozm owie [z Goldmanem w yrazi! 
Beck nadzieję, — inform uje „Di C a jt"  — 
że żydzi odniosą się przyjaźnie do polskie­
go dom ar cne u nządu angielskiego w  sp ra­
wie Palestyny. I [owszem — w skazał p łk . 
Becie — Polska przez w yw ieranie nacisku  
na Anglię w  Kom isji M andatow ej Lig* N a­
rodów  w yśw iadcza nam  przysługę, pom a­
ga nam  w  w alce o rozszerzenie emigrac^,, 
do Palestyny.

„Dr. G oldm an udzielił Beckowi zupeł­
nie jasnej odpowiedzi, Z yd li — ośw iadczył 
mu — nigdy nie będą popierać w niosków  
em igracyjnych ze strony  rządu  polskiego, 
jeśli ten  ostjatni sądzi, że tylko przez e m i­
grację rozw iąże kw estię  żydow ską. W o- 
góle — dodał dr. Goldman — nie m ożna 
staw iać kw estii em igracyjnej jako  kv es tli 
żydow skiej. Je ś li Polska ma nadm  ar lu d ­
ności i potrzebuje ekspansji, to  powinna 
żądać ogólhego odpływu, lnic w skazu jąc  
na tę  czy inną część swych m niejszości 
'narodowych. Co się zaś tyczy żydów w 
Polsce, to najp rzód  m uszą oni uzyskać 
rów noupraw nienie gospodarcze i politycz­
ne, a potem  dopiero można będzie m ówić 
o dopomożeniu w  emigracji tym, k tó rzy  
em igracji potrzebują.

odsuw ają ad calendas graccas.

P.P.S. broini swofch na jgorliw szych  
w yznaw ców , k tó rzy  z  prem edytację pcha­
ją ją  w  przytu lne ramiona homln&ernit 
i |zaciekle grzmi na faszystów , k tórych  na­
leży jaknajprędzej powyw ieszać, a żydz. 
ja k  oszukiw a li tak oszukid ją  i Em ieją  
się  'Z głupich gojów , k tó rzy  w zięli się za  
łby-

i f E  jP a r t ia  a żydostw o
R ozpatrzm y teraz koncepejegposzcze- 

góinych obozów politycznych, przede- 
w szystkim  t|ych, k tó re  w alkę z żydo- 
stw em  postaw iły  na m iejscu na czelne un 
Takich obozów jes t m ało: narodow y so­
cjalizm, endecja, chadecja i efem erydy 
prasow e rodzącego się w śró d  ciężkich 
cierpień now orodka party jnego p. Koca

Stanow isko endecji ośw ietliliśm y w  
jednym  z poprzednich num erów  „N. i  
Chadecja ,ze w zględu Ina sw ój '.słabiutki 
organizm  party jny  jes t tylko w  stanic bo­
leśnie kwdlić, ale bardzo cichutko. „drzer 
w idyw acze“ wciągają żagle na m aszty  i 
czekają  lnu pierw sze podm uchy p o m y ś ln i  
go w iatru.

Stanow isko  podsłuchow e, w yczeku ­
jące za ję ły  „Piast1- ! b. sanacja. S łucha­
ją, szperają, wyeiągują uszy, aby móc 
poznać tnastroje społeczeństw a i w  zw iąz­
k u  Iz tem , coś wygrać. Czekają z p rzyszy-  
kow dnem i ołów kam i w  ręku, by ew en tu ­
alnie p unk t -antysem ityzm u wciągnąć do  
skuoich szum nych programów. Celuje w  
tem  b. sanacja, k tó re j leaderzy  zadeko­
w ani na najin tran tn iejszych  stanow iskach, 
przejęci duchem „w esololw órczej“ idei 
m arzą o nowym  sukcesie nco-partyjinym., 
Oni też zap a tru ją  się na kw estję  żydow­
ską «e stoickiego punkttu ujm ow ania o ta­
czającej rzeczyw istości: „gryzie m nie  — 
trudno  — 1liech gryzie  — nie chce m i się  
kupić  p roszku  'na w szyr . T o w  tłum acze­
niu w ygląda tak : „żydów  jest w  Polsce  
dużo  — to praw da  — ale cóż robić?  — 

i dni posiadają kap ita ły  — mogą nas zdu­
sić, zn iszczyć  — zagłodzić; dają łaskaw ie  
pracę polskim  Iniew olnikom  — dzięki im  
za  to. C ieszm y się d\niem dzisie jszym . 
W reszc ie  chociaż chcielibyśm y się żyd ó w  
pozbyć, to gdzie pójdą, — jeśli ich ńikft
nie chce?!“ ,

(da lszy  ciąg tria str. 3-ej,i

(dokończenie ze  str . 1-ej) S tosunek dzisiejszych carów  m os­
kiew skich do Polski, niczem się me różni

łaby ona stw arzać  pow ażne trudności po ­
lityczne w  kraju .

W ę?eł gordyjslii
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Dziaia jeszcze w  świecie „wódz na­
rodu  żydow skiego"— 'Żabutyński. Ten, ja ­
ko sprytny pośrednik  (żydow ska słabość!) 
oferuje rządom  europejskim  „św ietny" in­
teres : chce tein „w ódz" eksportow ać do 
Palestyny rocznie k lika tysięcy żydów, 
(za grube pieniądze zainteresow anych rzą­
dów ), tak  że za k ilkase t (!) la t  s tan  ży- 
dow stw a wybitnie zm niejszyłby się w  k u ­
m ple. Świetne — co?

G ruba forsa  co roku, k ilka tysięcj 
żydków do Palestyny, a  k i *cad d -s ią t ty ­
sięcy nowych izraelidków , przykleuonych 
Polsce przez płodne córy Izraela. To jes t 
typow o żydow ski in teres handlow y.

N arodow y socjalizm  zapatru je się na 
kw estję  żydow ską zgoła inaczej: nie chce­
my m artw ić się tym, gdzie się żydkowie 
udadzą — chcem y ich usułnąć z  Polski. 
Nie  I fip m P  się  gróźb kapita łu  żyd o w sk ie ­
go, że  |nas zrujnuje  — jak  nie baliśm y się  
naw alę  kom unistycznej ze wchodu.

Pokonaliśmy w rogów  zew nętrznych, 
pokonam y w roga w ew nętrznego, pasoży­
ta, żerującego na naszym  organizmie gos­
podarczym . Zapow iadam y w alkę bez pa r­
donu - nie pozwolimy zubożyć polskiego 
m ajątku  rintirodowcgo i pryw atnego, s ta ­
nu  posiadania i dom agać się będziemy 
w prow a.dzenie ustaw y o przym usow ym  
w yw łaszczen iu  ż y d ó w ' Kpicie, że w asze 
kam ienice, a nasze ulice. Oby to nie było 
w7 złą godzinę powiedziane, bo i w  kom for­
tow ej kam ienicy można um rzeć z głodu, 
Hiawet na w orze złota.

Żądam y, by żydzi opuścili P olską— 
żądam y re zw g lę d iie  oparcia o ogół ro ­
botników, solidaryzujących się z naszem i 
hasłam i i dążeniami.

Ży dzi m uszą  Polskę opuścić — n a ­
biorą z sobą jednak  tylko, to, co tutaji 
zarobili w  uczciw y  sposób — rzeczy wy- 
szaclirowaine, inasiąkłe krw ią, potem  ■ 
trudam i poiskiego roJt>ot|nika — zostaną.

Rachunki będą wyrównane!...
W u j ot.

Wara obcym  
cd denni polskiej

Ziemia jes t prałożyskiem , ma k tórym  
rodzi się, rozw ija i przez tysiąclecia żyje 
naród.

Bez ziemi niem a narodu, niem a pań­
stw a. Dlatego ziemia (jak  praca) w inna 
być szczególnie ochraniana przez państw o, 
w  ■ szczególności zaś państw o winno dbać 
o to, aby ziemia \nie przechodziła w  ręce 
obce , inie hyia przedm iotem  spekulacji, nie  
była dew astow ana przez rabunkow ą gos­
podarkę. Ja k  je s t u nas w  Polsce z zie­
m ia — dokładnie nie wiadomo.

Główny Urząd S tatystyczny nie ogła­
sza danych, z których m ożnaby wiedzieć 
w  czydch rękach ’ pod względem  narodo­
wymi (i w  ja.kim  rozm iarze) znajduje się 
ziemia w  Polsce.

Czasem tylko pojaw iają się uryw ki 
s ta tystyk , m.p. że na Pom orzu — potowa  
gruntów  obszarniezych — jes t w  rękach  
niemieckich, że np. w  M ałopolsce 30o/o 
obszarów  dw orskich je s t w  rękach żyd o w ­
skich.

T  o znów  lacli o cl z ą tnas w ieści o tern, 
że żydzi w ykupują m ajątk i ziem skie w łaś­
nie na Pom orzu — od Niemców, że w  M a­
łopolsce wsch. podczas osta tn iej parce­
lacji — w iększość m ajątków  polskich bę­
dzie  rozdzielona między rusinów , że na 
Pom orzu w ogóle/ńie robi się reform y ro l­
nej — konserw ując tym  samym  niem iec­
k i stan  posiadania.

Pragnęlibyśm y usłyszeć jakieś m iaro­
dajne w yjaśnienia rządu  (m inistra ro lnic­
tw a i reform  rolnych). A może k tó ry ś z 
posłów  zebrałby na odwagę i w niósł in­
terpelację w  Sejmie...

K rótkie, ale bogate w '^ sk u tk i"  rzą­
dy7 h,(frontu ludow ego" we Francji' dobrze 
odczuły na sw ej skórze m asy ludzkiej 
Chłopi się  burzą, robotnicy stra jku ją . Dro­
żyzna rośnie, p łace nie wystarczają* 
anarchia ogarnia k raj, kom una prow oku­
je uczucia narodow e, przygotow uje rew o­
lucję.

O statnie wiadom ości donoszą, że pod 
Paryżem  kom uniści utw orzyli „pierścień" 
rew olucyjnej milicji, opasujący7 stolicę. 
30 tysięcy kom unistów  uzbrojonych, wy­
ćwiczonych, czeka na rozkaz M oskwy.

Robotnik francuski, poczuwający się 
do godności, posiadający ambicję narodu, 
k tó ry  przodow ał w dziele cywilizacji- za- 
pladmiał inne narody idejam i — nie1 może 
się pogodzić z tym, aby z półdzTdcj cywi­
lizacyjnie i ku lturaln ie  M oskw y otrzym y­
w ać rozkazy i w zory do naśladowania.^

Budzi się  zdrow a reakcją w  iudzU 
francuskim , k tó ry  ma duść bałaganu i bol­
szew ickich aw antur.

Żywym przykładem  i symbolem  jest 
Jaąue  D oriot i stw orzona przez niego p a r­
tia  polityczna p. n. francuska p a rd a  lu-

F r a n c u z  i w a i c z ą
P o d  h a s ł e m  „walk i  z k o m u n i z m e m ,  

k tó r y  z r o z k a z u  M o s k w y  w ie d z ie  F ra n c ję  
do  w o j n y  i r ewoluc j i "  r o z p o c z ą ł  s ię  w  dn.
9. XI.  r. b. w St .  Den i s ,  p i e r w s z y  k o n g r e s  
za ło ż on e j  p e z e d  5 m ie s ią c a m i  lu dow ej  pa i t j i  
f r an cus k i e j  J a k ó b a  D o r i o t a .

Z a d a n i e m  k o n g r e s u  j e s t  z d e f in io w a ć  
p o l i t y k ę  i t a k t y k ę  par t i i .  P o l i t y k a  ta,  o p a r t a  
na  za ło ż en ia ch  n a r o d o w y c h  i s o c i a h s t y c z -  
n y c h  ma  za cel u .vo ln ić  F r a n c j ę  o d  w p ł y ­
w ó w  o b c y c h ,  p r / . e d e w s z y s t k i e m  sowie ck i ch ,  
o r az  z a p e w n i ć  i ej n o . m a l n y  r o z w ó j  p r ze z  
z m i a n ę  us t r o i  r w k ie run ku  ba rdziej  a u t o r y ­
t a t y w n y m .

T a k t y k ą  „ D o r i o t y s t ó w “ , r ek ru tu j ąc yc h  
s ię  n i e m al  w ył ą c z n i e  z p o ś r ó d  r o b o t n i k ó w  
i c h ł o p ó w ,  j e s t  zw a lc z an i e  k o m u n i z m u  „nie 
u gó ry ,  lecz w d o ła c h " .

Z n a c z y  to ,  że dz ia ł a j ąc  na  t e ren ie  f a ­
b r y k  i w a r s z t a t ó w ,  p a r a h ż u ją  oni  d z i a ł a ln o ś ć  
k o m ó r e k  k o m u n i s t y c z n y c h ,  p r z e c iw s ta w ia j ą c  
im w ła s n ą ,  p o d o b n ą  o rg a r i zac ję .

O  t e m,  że  akcja  D o r i o ta ,  u w a ż a n e g o  
w n ie k tó r y ch  ko ła ch  za p r z y s z ł e g o  M u s s o -  
l i n i ego  Franci i ,  da je  p e w n e  rezu l t a t y ,  ś w i a d ­
cz y  naj l ep ie j  zac iek łoś ć ,  z j a k ą  a t a ku ją  go  
k o m u n iś c i .  Ś w i a d c z y  o t e m  r ów ni eż  cy fra  
109 .090  c z ł o n k ó w  o s i ą g n i ę t a  p rze z  „ L u d o w ą

chodzi nas w  postaci nieoficjalnych infor­
m acji i pogłosek — to bydibyśmy św iad­
kam i groźnego zjw aiska: rugow ania ży­
w iołu poisldego z.ziem i, pozbaw iania go 
podstaw y bytu.

N arodow y Socjalizm  Polska będzie 
walczył o prawne uregulowanie stosunku  
narodu do ziem 1:

W łaścicielem  ziemi i każde) nieru­
chomości na polskim  terytorium  narodo­
w ym  — srrx>że być w  zasadzie tylko  Po­
lak-

Ż ydzi i N iem cy w idni być w yw ła sz­
czani z  ziem i jahnajrychlej — a ziemia  
po nich rozparcelowana m iędzy  chłopów  
polskich .

Emigracja 
• s o l s k a  

— do polskich 
k o l o n i !

byl przeszkolenie w M oskwie, wróc-d do 
k ra ju  i tu  pracow ał w  komunie. Rychło 
jednak  p rze jrza ł ma oczy, zrzucił bielmo 
kom unistyczne, w ystąp ił z p a rtii (1928 r.) 
i począł głosić basła  czysto francuskiego, 
niezależnego radykalizm u społecznego. W  
mieście Sain t Denis (400.000 m-eszkań- 
ców) przyciągnął na sw ą stronę w szyst­
kich robotników  — sam, robotnik m eta­
lowiec. W j brany merem  (burm istrzem ) te­
go m iasta, poprow adził je  ku  rozkw itow i 
i ładow i. Popularny, łubiany, doskonały 
m ówca, zakłada partię, k tó ra  rycliło obej­
m uje cały k ra j, osiągając 100,000 człon­
ków  (robotników , chłopów i Inteligen­
cji), w ydaje tygodnik „Emalncipation Na- 
tionalc", p iastu jąc  m andat poselsk’, tw o­
rząc ze sw ym i k ilkunastu  zwolennikam i 
kiub noselski.

Mimo to, że partia  D oriuta nosi na­
zwę partii ludow ej, to  jednak, jak  sam  
przyw ódca tw ierd d  — charak ter jej je s t 
/narodowo-socjalistyczny.

Jedynie ze w zględu |pa Niemcy — nie 
przyjął D crio t te j nazwy, Kom uniści 
zgrzy tają  zębami i pienią się, gdy ktoś 
w spom ni nazw isko Dor.ota, ongiś pupiia 
kom unistów , dziś ich w roga zaciętego a 
w  najbliższej przyszłości — pogromcy1,.

i k o m u n i z m e m
P ar t j ę  F r a n c u s k ą "  o d  28 cz e r w ca ,  t.  j. o d  
d a t y  jej za łoż en i a .

O b r a d y  t o c z y ł y  s ię  w wielkiej  sali T e ­
at ru  M ie j s k ie g o  w St.  D e n i s  i p r z e d s t a w i a ł y  
o b r a z  m e  w y k łe g o  a ch w i l am i  wręcz  n i e p o ­
k o j ą c e g o  p o d n ie c e n ia .  N a le ż y  z a z n a c z y ć  ze 
j a k o  j e d n o  z n a j u b o ż s z y c h  p r z e d m i e ś ć  P a ­
ryża ,  St.  D en i s ,  m i m o ,  że D o r i o t  j e s t  j ego  
b u r m is t r z e m ,  zal icza  s ię  d o  na jba rdz ie j  s k o -  
m u n i z o w a n y c h  o ś r o d k ó w  Franc i i .

Z an i m  D o r i o t  u k a z a ł  się na t r yb u n i e ,  
p r zy b r an e j  t r ó j k o l o r o w y m  s z t a n d a r e m ,  ch ór  
o d ś p i e w a ł  p o  raz p i e r w s z y  „ H y m n  Do r io -  
tys tów ” , k tó r y  m a  być  o d t ą d  p r z e c i w s t a ­
w i a n y  we  f a b r y k a c h  „ M i ę d z y n a r o d ó w c e " .

W e  w s t ę p n e m  p r z e m ó w i e n i u  Dor io t ,  
p o w i t a n y  n e n i l k n ą c e m i  ok la ska mi ,  z w i ó d ł  
u w a g ę  na b e z p o ś r e d n i e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  
k o m u n i s t y c z n e g o  z a m a c h u  s t a n u ,  w o b e c  j a ­
k ie g o  F ra n c ja  s ię  zna jdu je .

O d c z y t a ł  o n  w s z c z e g ó l n o ś c i  o b s z e r n y  
d o k u m e n t ,  z k t ó r e g o  w y n ik a ,  że k o m u n iś c i  
p o c z y n i l i  j uż  o s t a t e c z n e  p r z y g o t o w a n i a  d o  
ujęcia w ł a d z y  w o k r ę g a c h  p o ł u d n i o w o - z a ­
c h o d n i c h .  I tak p r ze w i d z i a n a  j e s t  o r gan izac ja  
b o jó w e k ,  z a p r o w i a n t o w a n i a ,  z a o p a t r z e n i a  
w b ro ń ,  d y n a m i t ,  b e n z y n ę  i t. d.

Odpowiedzi
Ogranicz3"ć w  praw ach żydów

W  odpowiedzi na rozpisaną ankietę 
zam ieszczam  co następuje:

1. Jakie, *najw iększe  n:ebezpmcze'nst- 
jtvo zagraża Polsce w  chwili ooećnej?

1. O dpow iedź: O d w ew nątrz. Przy­
czyna: Pauperyzacja m as, bezrobocie, ko­
rupcja, protekcjonizm , niespraw iedliw ość 
społeczna i t. p. S ku tek : Nędza ludzi P ra ­
cy, zanik patriotyzm u, podatność w yw ro­
tow a, osłabiona obronność Państfwa, ła t­
w y najazd sąsiadów  ze W schodu i Zacho­
du.

2. Co je s t glćum ą przyczyną rozbicia 
i słabości narodu polskiego?

II. O dpow iedź: Z la i szkodliw a po­
lityka w ew nętrzna, pa trz  punk t I-szy.

3. Jakich należy użyć środków  i spo­
sobów , aby Polsce przyw rócić aalezrą  
silę, zw artość i dobrobyt.

III . O dpow iedź: zlikw idow ać przyczy-

Przebudowa ustroju 
gospodarczego Kiemiec
Niemiecki socjalizm  narodow y w prow a­
dza stopniow e upaństw ow ienie przem y­

słu.

Niemiecki m inister gospodarki dr. 
Schacht w ydał w  dniu 12 b.m. rozporzą­
dzenie w  spraw ie organizacji przem ysłu, 
k tó re  w prow adza tak  głębokie zmiany, iż 
m ożna je  określić jako  w stęp  ydo upań­
stw ow ienia całego przem ysłu — w tym  
znaczeniu, że obecnie każdy  k ro k  *ego 
przem ysłu będzie najściślej kontrolow a­
ny przez państw o.

Ja k  wiadomo, ustanow iony przez rzą­
dy narodow o-socjalistyczae sam orząd  go­
spodarczy polega z jedjnej strony na izbach 
gospodarczych (ogólnopaństw ow ej) oraz 
terytjorjalnych), z drugiej zaś na .gru­
pach" tj. zw iązkach przym usowych, łączą­
cych poszczególne gałęzie przem ysłu i han­
dlu (również w  skali zarówno państw o­
w ej, jak  i tery to ria lnej). Erotychezas sa ­
m orząd ten działał oook istjniejących już 
ugrupow ań kartelow ych, — a wiadomo, 
że niemieckie życie gospodarcze jes t p ra ­
w ie W  s tu  procent® eh skartelizow ane — 
i by7ł związany z kartelam i pewnego ro ­
dzaju unią personalną, gdyż kierow nicy 
karte li zajm owali również w ybitne siano- 
w iska kierow nicze w  izbach i grup a cl 
gospodarczych. Z tego pow odu w yrażano 
nawet obawy, że sysjrm  ten  doprov a Jzi 
do „to talnej kartc lizac ji"  całej gospodar­
ki niem ieckiej.

Obecnie ta  unia personalna ma ustjąć. 
Równocześnie zaś m inisterstw o gospodar­
ki, zatrzym ując dla siebie ogólne kierow ­
nictw o polityki gospodarczej, czyni z ciał 
sam orządow ych organa wykonaw cze dla 
jej praktycznego realizow ania. Zam_asb(| 
s tać  obok karte li, izby i grupy gospodar­
cze będą obecnie ponad nimi, kontrolując 
każde ich posunięcie, dotyczące normo­
w ania cen. W  tym  celu m ają mieć naj­
ściślejszy w gląd w  cele ich urzędow ania, 
b rać udział w  naradach , prow adzić jak  
inajdokladniejszy re je s tr  kartelow y, a w  
razie różnicy zdań wnosić sprzeciw y do 
m inisterstw a, jako  najw yższego a rb itra , 
W  ten sposób cala polityka cen zostaje 
jak  najściślej uzależniona od państw a

Celem te j reform y je s t  usuw anie tru d ­
ności, jak ie  przynosi z sobą realizacja 
„czterolatk i", a w  szczególności przym u­
sow e stosow anie surow ców  zastępczych, 
znacznie podrażających kalkulację. Dla 
przeciw działania w ięc w zrostow i cen z 
tego powodu ma być cała gospodarka 
przem ysłow a, na każdym  k roku  dozoror 
Wana przez państwo.

£ia ankietę
—'  n

ny pk tu  I-go, oprzeć silę obronną p ań st­
wa na ludziach pracy m iast i w si, przez 
stw orzenie dobrobytu, sp raw i idliw ości 
społecznej, przez uspołecznienie lub upań­
stw ow ienie, obcego kapiifalu, p izez  na­
leżytą opiekę nad polskiem  dzieckiem i ro ­
dziną, przez ograniczenie w  praw ach ooy- 
w-atclskich i społecznych m iędzynarodowe 
go żydowstwa. P raw a te  niech m będą 
daw ane indyw idualnie za specjalne zasłu­
gi wobec Państw a.
Łódź W l. W iśn iew sk i

Praca i chleb tylko dla Polaków
A d  pkt. 1■ ■— Zalew  Polsk: przez ży­

dów  i innych obcokrajow ców , k tórzy w y­
dzierają w arsz ta t p racy  Polakom, a zaro­
bione z tego ty tu łu  pieniądze obracają w y­
łącznie dla siebie, lokując je po zagrani­
cami Polski.

D c. na s tr . 4

cl owa.
Doriot, był czynnym kom unistą, od-

Jcśliby  > cm i om fak było, jak  to, do-
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(D okończenie ze str . 3-ej,

A d  p k i. 2. — Palnoszenic się w  Pol­
sce różnych m iędzynarodów ek, /k tó re , są 
agenturam i obcych inlpresów .

A d  pk l. 3. — W yrzucić żydów  i obco­
krajow ców  z Polski, oraz zukw idow ać 
Wrogie dla Polsk i partie  polityczne, a 
przy  w arsz t itach pracy  niech staną  — 
tylko Polacy i niech p racu ją  jedynie dla 
siebie i myślą, tylko o Polsce.

A- H.
Częstochowa

2 p,yc)a „Pocłiodi*‘“
Warszawa.

Obozy śmierci w Rosji Sowieckiej 
W dniu 13 XI w sali oddziału Warszawskiego 

„Pochodni" przy ul. Grzybowskiej 18 m. 8, wygłosił 
odczyt kol. inż. Kułakowski p. t. „Obozy śmierci 
w Z. S. R. R.”
Okropne fakty, przytoczone przez kol. inżyniera, 
świadczące o strasznym terrorze, panującym w Rosji 
Sowieckiej i podeptaniu przez czerwonych satrapów 
wszelkich praw ludzkich — budziły w słuchaczach 
obrzydzenie i bunt przeciwko nowoczesnym Hunnom.

W ożywionej dyskusji zabrali głos liczni mów­
cy, wkazując na konieczność bezwzględnej walki z 
wrszelKimi przejawami komunizmu i tymi wszystkimi, 
którzy są jego agentami.

Polska idea y o ? ia in a
Problem at kolonialny był do niedaw ­

na w  Polsce nieznany i nie doceniany. 
W iązał się on w  świadom ości naszego 
narodu  z postaciam i zdobyw ców  i żąd­
nych przygód podróżników , z postaciam i 
Beniowskich i Parysów  — Rzew uskich. 
T e postacie rozpalały  w yobraźnię. 
Tw orzyła się obok tych postaci le ­
genda. Lecz "jakże tragicznie ta  legenda^
0 Polakach zdobyw cach i ekspioatorach 
egzotycznych i słonecznych k rajów , była 
oderw ana od szarzyzny życia polskiego z 
okresu  niewoli.

P roblem at kolonialny w  czasach n ie­
w oli nie mógł Poiski pasjonow ać tak , jak  
p a s j o n o w a ł  opinię publiczną k ra jów  za­
chodnio- europejsidch na przełom io XIX
1 XX stulecia. Zagadnienia kolunialne w  
h ierarenii zagadnień polskich spadały  w  
oczach, każdego świadomego P o lak a  na 
p lan  Dardzo daleki. Trudno było mówić o 
ekspansji kolonialnej, gdy kardynalnym  o- 
bow iązlaem  narodu by ła w ałka  o n iepodle­
głość.

P roblem at kolonialny m usiał być w  
Polsce zapomniany rów nież i w  p ie ,w - 
szvch latach  po odzyskaniu wolności. S ta ­
nęliśm y w tedy może nie ty le wobec w aż­
niejszych, ile bardziej aktualniejszych, 
niż kolonialne, zagadnień. Trzeba by lo 
w alczyć o granice, w alczyć o u stró j w e ­
w nętrzny, borykać s i ę  z trudnościam i fi­
nansow ym i i gospodarczy mi, p rzed  k tó ­
rym i s t a n ę ł o  m łode państw o polskie. „Ko- 
lonie dia Boiski" staw ały  się w tedy  ideą 
ta k  odległą, jak  odległe były te  kolonio 
od Polski.

A by zbliżyć ideę kolonialną do społe­
czeństw a polskiego, problem at kolonialny 
spopularyzow ać, trzeba było unowocześ" 
n ić polsKą my '.1 kolouialjną. Piękne tra ­
dycje polskich zdobyczy z  okresu  rom an­
tyzm u kolonialnego, należało zespolić z 
z tw ardym  m usem  w spółczesnej polskiej 
rzeczyw istości gospodarczej i społecznej.

Z te j symbiozy — z owianej legendą 
w spaniałej tradycji Beniowskich, R zew u­
skich, Rogozińskich, S trzeleckich i  z p ra ­
w a Polsk i -o m iejsce na świecie, a w ięcej 
m iejsca a la  młodego, rw ącego się do ży­
cia inarodu, zrodziła się polska nowoczes­
na idea kolonialna. Nie je s t więc ona 
ślepym  naśladow nictw em  kro jów  za­
chodnio - europejskich, paw io - papugiz- 
mem kolonialnym . W y ras la  onazpocigie- 
bia polskiego, z polskich tradycy j kolo- 
nialno-zdobywczy ch i z w arunków  gospo­
darczo-społecznej egzystencji Polski od­
rodzonej.

O statnie w ystąpienia genew skie m ini­
s tra  Becka w ykazały sam odzielność i ory­

ginalność polskiej' m yśl' kolonialnej. Nie 
szliśm y w  rydw anie obcych koncepcyj ko ­
lonialnych. Delegacja polska na o sta  ((nim 
zgrom adzeniu I  igi wystąpUa z żądaniam i 
o p r a w a  Polsk i do terenów  em igracyjnych 
i surow cow ych. Żądania te  w ynikały  z 
analizy naszej' sy tuacji ludnościow ej' i w e­
w nętrzne gospodarczej. I  osław iliśm y w  
Genewie, zapom niany przez politykę i e- 
konom iitę m iędzynarodow ą, problem at 
człow ieka. Opinia św iatow a p rzy jęła  n a ­
sze w ystąpienia genew skie z  w ielkim  za­
interesow aniem . N aw et p rasa  niem iecka 
konkurująca z nam i o prym at w  sprawne 
żądań kolonialnych m usiała stw ierdzić  
obiektywnie, ż e , staliśm y się  w  Genewie 
,, w odzir e j cm" w  kw estiach kolonialnych. 
„Przedstaw ienie przez Po lskę“, p isał Sa- 
a rb rucker Zeitujng z d|nia 26.9 r  b. „żądań 
kolonialnych staw ia Polskę w  rzędzie mo­
carstw . Fakt, iż m in ister sp raw  zagranicz­
nych Polsk i postaw ił w yraźnie kwest|ię 
m andatow ą, w yw ołało zachw yt w  społe­
czeństw ie poisicim. N aw et w sferach opo­
zycji w ystąpienie m inistra  Becka spotkało 
się  z aplauzem ".

W ym ow a cyfr, jakim i' operow ała de­
legacja polska w  rozgryw kach genew­
skich, znana je s t dobrze opm ji polskiej. 
J e s t  to wym owa niejednokrotnie bolesna. 
Polow a ludności Polsk i nie pracuje, nie 
tworzy nowych w artości m aterialnych, uak 
koniecznych dla dalszego rozw oju nasze­
go państw a. P ó ł Polsk i w egetuje. 8 — 9 
milionów m ałorolnych i bezrolnych, około 
1 m iliona, w raz z m łodymi dotychczas 
nie zatrudnionym i, bezrobotnych czeka na 
pracę i w arunk i norm alnej egzystencji ży­
ciowej.

Czyż 34-miiionowe państw o może po­
zwolić na duszenie się sw ej ludności na 
karłow atych gospodarstw ach i w egetację 
najw artościow szych w arstw  swego n aro ­
du? Oczywiście, nie! — Trzeba szukać 
w szędzie sposobów  rozw iązania tego p a ­
lącego zagadnienia. Jednym  z tych spo­
sobów, a n a w e t niejednokrotnie pumetem 
w yjściow ym  w naszych trudnościach go­
spodarczych, może być ekspansja kolo­
nialna.

Polska ekspansja kolonialna nie może 
być ekspansją raubrif terów  koiomiainj ch1. 
M usi być ekspansją, prom ieniow aniem  pol­
skiej pracy.

Imię Polaka m usi być naw et w od­
ległych k rainach  symbolem  poszanow ania 
godności człowieka. E kspansję  naszą kolo­
nialną w inniśm y oprzeć n ie na kapita li­
stycznym  w yzysku człowieka przez czło­
w ieka, lecz na w zajem nym  zrozum ieniu 
w spólnoty in teresów  z jednej strony  Pol­

ski, jako  odbiorcy surow ców , z drugiej — 
k ra jów  kolonialnych, produkujących su ­
row ce dla Polski. Z  tego zrozumie nia 
w spólnoty in teresów  w ynika chęć jak  n a j­
ściślejszego powiązania z  Po lską  tych te ­
renów  kolonialnych, k tó re  ze w zględu na 
surow ce -są dla n a s  niezbędne.

O ryginalną m yślą w  polskim  p rogra­
mie kolonialnym  je s t zw iązanie p rodukcji 
surow cow ej dla potrzeb Polsk i z zagad­
nieniem  em igracji osadniczej. Chodzi, o to j 
by polski chłop, w yjeżdżający do polskich 
kolonij, czy Paranym staw ał się producen­
tem  surow ców  dla potrzeb przem ysłu pol­
skiego i polskiego konsum enta. XV ten  
sposób kolonie czy obszary  osadnicze 
w iązać się będą z Polską w ęzłam i na j­
istotniejszym i, w ięzam i gospodarczym ’ 
S taną się  w tedy kolonie uzupełnieniem  go­
spodarstw a  polskiego. Polska, położona w  
klim acie um iarkow anym  nie może być s a ­
m ow ystarczalna pod względem  surow co­
wym. P osiadan ie  przez Polskę kolonij ti- 
ła tw i zaspokojenie potrzeb surow cowych 
państw a polskiego. Na tym  w łaśnie polega 
oryginału iść i isto ta  naszych zadań kolo­
nialnych.

Polska idea kolonialna z rom antycz­
nych w zlotów  i upadków  Parysów  ^zo­
s ta ła  przeku ta  na spiż tw ardego wy siłku. 
Chłop polski z Paramy, a może w nieda­
lekiej przyszłości z Tangamajki, Kenii czy 
Kam erunu, s ta je  się symbolem now oczes­
nego zdobywcy, pioniera, k tó ry  w  żm ud­
nej w alce z przyrodą, z  całym  ludzkim  
i pozaludzkim  św iatem  tw orzy  ni o we, ,a 
nieprzem ijające w artości cywilizacyjne i 
kulturalne.

Jakże  mocno typ chłopa, pioniera ko ­
lonialnego, produkującego, własnym ; rę ­
kom a surow ce dla Polski, zespala się w  
naszej świadom ości narodow ej z  postacia­
mi polskich zdobywców kolonialnych, k tó ­
rzy zdobyw ając M adagaskar, czy Kam e­
run m yśleli o w olnej Polsce, Polsce ko­
lonialnej.

S. M .
„K urjer P o ra n n y"  N r . 3 2 ó z  dn. 2 3 .X I.36  r.

Porady prawne
R edakcja „Narodowego Socjalisty" kom uni­

kuje, że wprowadza dla czyteln ików  tygodnika  
dział porad prawnych, w szczególności zaś — 
ubezpieczeniow ych.

W szyscy, którzy będą ch cie li korzystać z p o­
rad prawnych w inni nadesłać 50 gr. znaczkam i, 
tytu łem  zwrotu kosztów  przesyłk i listu  z od­
pow iedzią oraz 3 kupony.

Narodowy Socjalista
Kupon porady prawnej

Pochód do 
.'alestyay

Sporo ha łasu  pow stało  w  gazetkach 
dokoła pochodu, jaki zorganizow ali de­
m onstracyjnie m łodzi sjoniści z pod zna­
ku  p-. Mamesa From m era. Pochód m iał 
symDolizować m arsz do Palestyny. Poli ■ 
cja pow iatow a rozpędziła go po drodze.

Poniew aż sam  pain prem ier min. 
Składkow ski oświadczył, że k ry tyka  w ładz 
je s t dopuszczalna, pozwolimy sosie  sko ­
rzystać z p raw a k ry tyk i i ustosunkow ać 
s?ę do stanow iska pow iatow ej Komendy 
Policji w  najw yższym  stopniu  krytycznie.

Pochód żydów do Palestyny pow i­
nien spotkać się z jaknajgorętjszem  po­
parciem  inietylko policji, ale i społeczeń­
stw a. Pow inien spotkać się  w p ro st z owa­
cjami. P „licja nie powinna w yw oływ ać 
w śród  ciemnych m a.s żydow skich w raże­

n i a ,  ż e  akcja na jbardzie j sk ra jnych  sjoni- 
f tó w  je s t czemś, zwalczalncm przez w ła­
dze. Choćby dem onstracja p. From m era 
w yw ołała inietylko gniew , ale w prost a tak  
p asji w  am basadzie brytyjskiej, powinno 
się przykiasnąć jej jaknajgoręcej D ziała­
cze typu  p. From m era p racu ją  m otylka 
dła idei żydow skiej, lecz także dia najoar- 
dziej istot(nego in teresu  polskiego.

D em onstracja p. From m era pow inna 
odbyć się  pod najżyw szą opieką >.viadz. 
Pow inna odbyć się w tak ich  w arunkach, 
aby jej echo ogarnęło trzydzieści tysięcy 
m iast i  m iasteczek polskich i w szędzie 
zapaliło  płomienie idei em igracji do P a ­
lestyny.

(M erkurpusz P o iski)

W  ręce ukrainców 
i żydów

Sanacyjny lw ow ski -i „Dziennik i Pol­
sk i"  przynosi p rzerażające dane o cofaniu 
się polskości w  M alopolsce w schodniej:

„Oto do rolcu 1935 rozparcelow ano 
na obszarze M alopoiski w schodniej po­
n ad  355.000 lia, z czego od razu  przeszło 
w  ręce ukraińsk ie  188.300 ha. Nie jes teś­
my w stanie usta lić  danych obrazujących 
przejście ńcm i polskiej pośrednio w rę ­
ce oDce — cyfra ta  dochodzić ma do okop 
ło 80.000 ha. Nie mamy rów nież danych, 
odnoszących się do zdobyczy pareelacyj- 
nych pośrednio lub bezpośrednio przez 
Żydów. Od pow stania państw a polskie­
go do 10 października br. sprzedali Pod­
lący, w łaściciele realności we Lwowie, 
1700 kam ienic nie Polakom . Z tego 1200 
kam ienie kupili Żydzi, a 500 U kraińcy.

Jeżeli chcesz walczyć z żydo-komuną — poznaj prawdziwą 
R o s j ę  S o w i e c k ą .  Poznanie to ułatwi ci broszura p. Kościeszy p. t.

„ ja k  tyje robotnik w Rosji łow ieck ie j"
która zdziera maskę z Moskwy, odsłaniając jaj prawdziwe oblicze.

Broszura „Jak żyje robotnik w Rosji Sowieckiej” poaaje realis­
tycznie położenie robotnika w Rosji Sowieckiej i wykazuje faktami, 
do czego doprowadziły 19 letnie rządy czerwonych katów.

Broszura „Jak żyje robotnik w Rosji Sowreckiej" została wydana 
nakładem Polskiego Towarzystwa Kultury i Oświaty Robotniczej „ P o ­
chodnia" Warszawa, Grzybowska 18 m. 8 te ł . 6-49 33.

Broszurę „Jak żyje robotnik w Rosj1 Sowieckiej" można nabyć 
w cenie 20 gr. w Zarządzie Głównym i Oddziałach Polskiego Tow. 
Kultury i Oświaty Robotniczej „Pochodnia" oraz w administracji „Na 
rodowego Socjalisty"

In s t y t u c j e  o ś w i a t o w e ,  z a w o d o w e ,  p r ac o w n i cz e ,  i t. p.  o t r z y m u j ą  p o w a ż n y  
ra b a t  p rz y  wi ęks zyc h  z a m ó w i e r r a c h .  Dla p i e n u m e r a t o r ó  w N a r o d o w e g o  S oc i j a l i s ty  
50% z n . z k c

K a ż d y  mo ż e  o t r z y m a ć  b r o sz u r ę  „ j a k  ż y j e  r o b o t m k  w R rsji SowiecKie j  do  k o l o o r t a ż u

Ceny ogłoszeń w tygodniku „Narodowy Socjalista' 
a catą stronę . . . . . z ł .  600 
a wiersz wysokości 1 mm. przez szerokość 50 gr. 
ogłoszenia drobne za wyraz 15 gr. 
ogłoszenia dla poszukujących pracy 5 gr.

fantazyjne, tabelaryczne i z zastrzeżeniem 
miejsca . . . . .  50$ więcej 

W y m i a r y  s z p a l t  t y g o d n i k a  
Szpalta (łam) ma 450 mm. wysokości i 30 mm. 

szerokości.

Strona druku (kolumna) ma 500 mm. wysokości 
i 73 mm. szerokości.

P r e n u m e r a t a  
Kwartalnie wraz z przesyłką pocztową zl. 1.—, 

rocznie zł. 4.

„NARODOWEGO SOCJALISTĘ’ 

można otrzymać już w środę rano 

w Administracji pisma.

W ydawca i R edaktor Odpowiedzialny: MIECZYSŁAW TOMCZAK. i Kunto czekowe w P K 0 . Nr. 27.552

R edakcja i adm inistracja: Warszawa, M azowiecka 14 m. 16. T e l .  3 0 7 -0 6
Zakłady drukarskie „K OLUM NA ', Nowy Świat 39.


